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społeczeństw a! Najwyższa powaga stawia djagnozę
0 jego śm iertelnej chorobie, a ono jest spokojne- 
ani drgnie.

Przypom niałem , sobie, że pewien stary lekarz 
— profesor, przyprowadzając studentów do wielkiej 
sali szpitalnej, kazał im stanąć na środku pokoju
1 spytał: Pow iedzcie mi panowie, tak na pierwszy 
rzut oka, który z pacjentów  wydaje się wam n a j­
bardziej chorym ? Czy nie zgadniecie? O tóż po­
patrzcie na tego w rogu, którego obsiadły m u­
chy. Jeśli chory obojętn ie znosi, jak  muchy spa­
ceru ją  mu po twarzy, to znaczy że je s t już bliski 
śm ierci.

Tak, bracia: nie m ożna ukryć choroby sp o ­
łeczeństw a, rany są widoczne, ale nikt nie reaguje 
m kt się tem nie przeraża."

U roczystość Chrystusa — Króla rozpocznie 
się u nas uroczystem i nieszporam i w sobotę dn, 
27 października o godz, 5-ej wieczorem. P o niesz­
porach ku czci C hrystusa — K róla odmówimy 
cząstkę różańca. Na drugi dzień — w sam ą uro­
czystość dnia 28 października o godz. 10.30 
z rana zbiorą się wszystkie organizacje religijne 
i społeczne ze sztandaram i nrzed Dom em  K ato­
lickim , skąd wyruszy pochód do K o ścio ła .

O  godz. 11-ej uroczysta sum a z wystawieniem 
Najśw Sakram entu. Po sum ie procesja naokoło  
kościoła . O  godz, 4-ej po południu odbędzie się 
uroczysta akademju ku czci C hrystusa — K róla 
W ejście  za biletam i po 20 groszy od osoby.

Po akadem ji zorganizujemy procesję do koś­
c io ła  z zapalonem i świecam i w rękach. W  kościele 
odprawimy nieszpory z wystawieniem Najśw. S a ­
kram entu oraz odmówimy cząstkę R óżańca św.

W przeddzień uroczystości oraz w sam ą uro­
czystość od wczesnego rana będziemy słuchali 
spowiedzi. O b y  jaknajw ięcej osób w dniu tym 
przystąpiło du S to łu  Pańskiego. Członkow ie A kcji 
Katolickiej pod tym względem winni dać dobry 
przykład.

W pnralji, o ile to jest możliwe, proszę w dniu 
tym o udekorowanie okien obrazam i S erca  P. 
Jezusa czy nalepkami, a w wigilję i w uroczystość 
wieczorem o zapalenie św iatła w oknach
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Znaczna odległość między naszem i osiedlam i 
a m iejscow ościam i, do których jako  do parafji 
byliśmy przynależni, u trudniała w pewnym stop­

niu praktykę życia religijnego i spełnianie należy­
cie obowiązków, jakie ciążą na katoliku w stosun­
ku do B o g a  i kościoła  W zrozum ieniu tych trud­
ności, grono ludzi dobrej woli, wszczęło starania 
w kierunku utworzenia parafji na m iejscu.

Zdawano sobie sprawę, jak  trudnego podej­
m ują się zadania, albowiem  przeszkód było zbyt 
wiele; z jednej strony niechęć, uprzedzenie, nie­
wiara w m ożliwość doprowadzenia do skutku za­
mierzeń przez ludzi m ałodusznych do rozm iarów 
wielkiego ciężaru społecznego rozdymana, ludzi, 
którzy wszystko i wszędzie widzą przez czarne 
okulary: Inni znów wyśmiewali, a nierzadko i obel­
gą poczęstow ali zbierających pudpisy. Rozpoczy­
nający się już wtedy kryzys też odbierał trochę na­
dziei i zaciem niał horyzont przyszłości.

Z wiarą jednak w pom oc B o żą  i nadzieją 
w spółpracy dobrych ludzi, przełam ano zaporę 
wahań i w ątpliw ości — zabrano się do pracy or­
ganizacyjnej. Niebawem zabiegi, starania, trudy, 
czynnych, po katolicku  m yślących jednostek, zo­
stały  uwieńczone pomyślnym skutkiem , bowiem 
w dniu 19 X -f924 ks dziekan odczytał w kaplicy 
pismo K urji biskupiej zezwalające na utworzenie 
parafji P orąbka z kam icą przy kopalni jako  tym ­
czasowym  k ościołem  parafjalnym . Jednocześnie 
zam ianow ano szczęśliwie w łodarzującego nam  
obecnie ks. Józefa Krzyżanowskiego proboszczem  
now outworzonej parafji. Zbyt wiele trzeba byłoby 
pisać, by choć w krótkości podać przebieg różnych 
zmagań, jak ie później m usiał podjąć ks, proboszcz;
0 tych trudnościach  ani duchowni, ani świeccy 
w spółpracow nicy nie wiedzieli.

D zii z odległości la t 10 jakby z n iebotycz­
nej góry, m iło je s t spojrzeć na te wówczas ma­
leńkie czyny, wobec rzeczyw istości, na które pa 
trzymy. I Jprzytom nijm y sóbie, jak  wyglądała ka­
plica? Ściany, sufit, podłoga, skrom ny ołtarzyk 
jak  w przydrożnej kapliczce; w zakrystji pustki. 
2 czy 3 ornaty, m szał, kielich lekko posrebrzany, 
pozatem braki. Dziś 3 o łtarze z balustradam i, or­
gany, baldachim , sztandary, posadzka, aparaty
1 szaty liturgiczne, dzwony. A poza kościołem ? 
B iblijoteka, kolportaż pism katolickich, Dom  K a­
to licki (wprawdzie zadłużony jeszcze) K ancelarja  
parafjalna, nie ta  urzędowa, lecz parafjalna w ca- 
łem  tego słow a znaczeniu, now ocześnie prowa­
dzona. zaw ierająca ew idencje i ścisłe  dane staty­
styczne. Cm entarz gizebalny, paratja um arłych, 
rzadko gdzie tak dobrze utrzymany. To dorobek to 
wynik rzec by m ożna natury gospodarczej. A w dzie­
dzinie duchow ej? Zorganizowane i rozw ijające się 
bractw a religijne, Stow arzyszenia religijno-społecz- 
ne z w ysuw ającą się na czo ło  A kcją Katolicką, 
A kcja M iłosierdzia zwana pow szechnie Konferen­
c ją  pań św W incentego a Paulo. A nagrom adzony


